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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ra­chel Bern sta­ła przed im­po­nu­ją­cy­mi drzwia­mi pa­laz­zo, drżąc na ca­łym cie­le. Wiatr tar­gał jej czar­nym płasz­czem i wło­sa­mi zwią­za­ny­mi w ku­cyk.

Po­nad mia­stem wiel­kie sza­re chmu­ry za­snu­ły nie­bo, uli­ce We­ne­cji mo­kły w desz­czu, ale bu­rzo­wa po­go­da wca­le nie róż­ni­ła się od tej w Se­atle. Ra­chel do­ra­sta­ła po­śród wil­go­ci i wia­tru, była więc przy­zwy­cza­jo­na. Tego ran­ka nie drża­ła z po­wo­du chło­du, ale z ner­wów.

Je­śli te­raz nie uda jej się po­roz­ma­wiać z Gio­van­nim Mar­cel­lo, już nic i nikt nie po­mo­że Mi­cha­elo­wi. Pró­bo­wa­ła wszyst­kie­go, każ­dej for­my ko­mu­ni­ka­cji, ale nie było żad­ne­go od­ze­wu. Głu­cha, zło­wro­ga ci­sza. Wie­dzia­ła, że pod­ję­ła duże ry­zy­ko, ale czy mia­ła inne wyj­ście?

Gio­van­ni Mar­cel­lo, wło­ski mi­liar­der, poza tym, że był zna­nym przed­się­bior­cą, był tak­że wiel­kim sa­mot­ni­kiem. Rzad­ko udzie­lał się to­wa­rzy­sko i do tego stop­nia chro­nił swo­ją pry­wat­ność, że zdo­by­cie do nie­go bez­po­śred­nie­go nu­me­ru te­le­fo­nu i ad­re­su mej­lo­we­go gra­ni­czy­ło z cu­dem. Ra­chel pró­bo­wa­ła się kon­tak­to­wać po­przez fir­mę, a po­nie­waż i to nie przy­nio­sło re­zul­ta­tu, po­sta­no­wi­ła, że wy­ko­rzy­sta ostat­nią szan­sę.

I oto sta­ła przed drzwia­mi pa­laz­zo w We­ne­cji – ro­do­wą sie­dzi­bą Mar­cel­lich od prze­szło dwu­stu lat. Mimo że przed­się­bior­stwo mie­ści­ło się w Rzy­mie, Ra­chel od­kry­ła, że trzy­dzie­sto­ośmio­let­ni Gio­van­ni rzad­ko po­ja­wiał się w biu­rze, kie­ru­jąc fir­mą na od­le­głość, z We­ne­cji. Dla­te­go zde­cy­do­wa­ła się tu przy­je­chać z sze­ścio­mie­sięcz­nym dziec­kiem, zno­sząc tru­dy dłu­giej po­dró­ży sa­mo­lo­tem. Była zmę­czo­na, ale zde­ter­mi­no­wa­na. Gio­van­ni nie mógł jej dłu­żej igno­ro­wać. Nie mógł za­mknąć przed nią drzwi, co waż­niej­sze, nie mógł ich za­mknąć przed Mi­cha­elem.

Za­ku­ło ją ser­ce, oczy za­pie­kły od zbie­ra­ją­cych się pod po­wie­ka­mi sło­nych łez. Spoj­rza­ła w dół, na nie­wiel­kie za­wi­niąt­ko w ra­mio­nach. Na szczę­ście dziec­ko spa­ło. Ci­chut­ko, pół­gło­sem, prze­pro­si­ła je za to, co pla­no­wa­ła zro­bić.

– To dla two­je­go do­bra – wy­szep­ta­ła, przy­ci­ska­jąc je moc­niej do pier­si. – Nie odej­dę da­le­ko, obie­cu­ję.

Dziec­ko przez sen po­ru­szy­ło się nie­spo­koj­nie, jak­by chcia­ło za­pro­te­sto­wać. Uśmiech­nę­ła się z ża­lem, zmniej­sza­jąc uścisk, ale zmniej­szyć po­czu­cia winy nie po­tra­fi­ła. Nie spa­ła, od­kąd opu­ści­ła Se­at­tle, a tak na­praw­dę nie prze­spa­ła spo­koj­nie żad­nej nocy, od­kąd zo­sta­ła opie­kun­ką Mi­cha­ela. W wie­ku sze­ściu mie­się­cy chłop­czyk nie po­wi­nien co chwi­la wy­bu­dzać się z pła­czem, ale może udzie­la­ło mu się jej na­pię­cie. Albo zwy­czaj­nie tę­sk­nił za mat­ką?

Nie mo­gła cof­nąć cza­su i te­raz była w tym miej­scu, go­to­wa prze­ka­zać dziec­ko ro­dzi­nie jego ojca. Na jed­ną krót­ką chwi­lę. A przy­naj­mniej taką mia­ła na­dzie­ję. Ktoś mógł­by uznać, że to sza­leń­stwo, ale ona dłu­go ob­my­śla­ła stra­te­gię. Sko­ro nie mo­gła się skon­tak­to­wać z Gio­van­nim Mar­cel­lem, mu­sia­ła go spro­wo­ko­wać. W tym celu ob­dzwo­ni­ła miej­sco­we me­dia. Nie my­śla­ła o so­bie, ale o Mi­cha­elu, któ­re­mu ro­dzi­na ojca mo­gła i po­win­na po­móc.

Unio­sła gło­wę i za­pu­ka­ła. Po chwi­li, na wy­pa­dek, gdy­by ktoś nie usły­szał pu­ka­nia, na­ci­snę­ła dzwo­nek, za­sta­na­wia­jąc się, czy w ogó­le dzia­ła.

Nie mia­ła żad­nej gwa­ran­cji, że zo­sta­nie przy­ję­ta, ale li­czy­ła na to, że Gio­van­ni Mar­cel­lo za­ak­cep­tu­je bra­tan­ka, gdy tyl­ko zo­ba­czy, jak bar­dzo ma­lec jest po­dob­ny do jego bra­ta. Unio­sła dłoń, ale drzwi się otwo­rzy­ły, za­nim zdą­ży­ła za­pu­kać po raz dru­gi. W pro­gu stał wy­so­ki szczu­pły męż­czy­zna w śred­nim wie­ku. Miał na so­bie ciem­ny gar­ni­tur, zbyt skrom­ny jak na człon­ka ro­dzi­ny.

– Si­gnor Mar­cel­lo, per fa­vo­re – po­wie­dzia­ła rze­czo­wo, mo­dląc się, by jej wło­ski brzmiał zro­zu­mia­le. Ćwi­czy­ła ten zwrot w cza­sie po­dró­ży, by mieć pew­ność, że gdy na­dej­dzie czas kon­fron­ta­cji, spra­wi wra­że­nie oso­by pew­nej sie­bie, o moc­nej po­zy­cji spo­łecz­nej.

– Si­gnor Mar­cel­lo, non e di­spo­ni­bi­le – od­parł męż­czy­zna la­ko­nicz­nie.

Zmarsz­czy­ła brwi, pró­bu­jąc roz­szy­fro­wać od­po­wiedź. Non, zna­czy­ło „nie”. Nie wie­dzia­ła, co zna­czy di­spo­ni­bi­le, ale zro­zu­mia­ła, że Mar­cel­la nie ma w domu. Na wszel­ki wy­pa­dek po­sta­no­wi­ła się upew­nić.

– E lui non a casa? – do­py­ta­ła, wy­szu­ku­jąc z za­ka­mar­ków pa­mię­ci słów­ka.

– No. Ad­dio.

To aku­rat zro­zu­mia­ła, bez pro­ble­mu. „Nie” i „do wi­dze­nia”. Znów to samo. Znów pró­bu­ją się jej po­zbyć. Ona być może była nie­pro­szo­nym go­ściem, ale Mi­cha­el miał pra­wo tu być i spo­tkać się z wła­snym stry­jem. Zro­bi­ła szyb­ko krok w przód i wło­ży­ła nogę mię­dzy drzwi a fu­try­nę.

– Il bam­bi­no Mi­cha­el Mar­cel­lo – oświad­czy­ła i zde­cy­do­wa­nym ru­chem po­da­ła męż­czyź­nie dziec­ko. – Pro­szę po­wie­dzieć panu Mar­cel­lo­wi, że Mi­cha­el bę­dzie po­trze­bo­wał bu­tel­ki, gdy się obu­dzi.

Zsu­nę­ła z ra­mie­nia tor­bę i po­ło­ży­ła ją u stóp star­sze­go męż­czy­zny.

– Bę­dzie go też trze­ba prze­wi­nąć i to naj­le­piej przed je­dze­niem – do­da­ła, wal­cząc ze sobą, by mó­wić spo­koj­nie, pod­czas, gdy ser­ce ści­ska­ło jej się z bólu. Naj­chęt­niej za­bra­ła­by dziec­ko z po­wro­tem. – Wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je, jest w tor­bie. W ra­zie ja­kich­kol­wiek py­tań zo­sta­wi­łam tam tak­że mój nu­mer te­le­fo­nu i ad­res ho­te­lu.

W tym mo­men­cie głos jej się za­ła­mał, od­wró­ci­ła się i za­czę­ła iść szyb­ko, za­nim łzy zdą­ży­ły po­pły­nąć po po­licz­kach.

To dla Mi­cha­ela, po­wta­rza­ła w my­ślach, z tru­dem pa­nu­jąc nad szlo­chem. Bądź dziel­na. Bądź sil­na. Ro­bisz to dla nie­go.

Każ­dy krok, któ­ry od­da­lał ją od pa­laz­zo, gdzie zo­sta­wi­ła chłop­ca, był dla niej tor­tu­rą. Wie­dzia­ła, że fo­to­re­por­te­rzy ro­bią jej zdję­cia, że śle­dzą każ­dy jej ruch. Na­gle ogar­nę­ło ją prze­ra­że­nie. A je­śli Gio­van­nie­go na­praw­dę nie ma w domu?

Zbli­ża­jąc się do wod­nej tak­sów­ki, czu­ła wiel­ką pust­kę, wszyst­ko w niej bła­ga­ło, by za­wró­ci­ła. Wie­dzia­ła, że to bę­dzie trud­ne, ale prze­cież nie mo­gła po­stą­pić ina­czej.

Na­gle usły­sza­ła, że star­szy męż­czy­zna krzy­czy coś, jego głos był cien­ki i ostry. Nie ro­zu­mia­ła słów poza jed­nym. Po­li­zia. Czyż­by ją stra­szył, że we­zwie po­li­cję? Wca­le by się nie zdzi­wi­ła. Zro­bi­ła­by to samo, gdy­by ktoś pod­rzu­cił jej nie­spo­dzie­wa­nie dziec­ko.

Przy­spie­szy­ła kro­ku i unio­sła dłoń, da­jąc znać prze­woź­ni­ko­wi, że jest go­to­wa. Już mia­ła wsia­dać, gdy po­czu­ła na swym ra­mie­niu sta­lo­wy uścisk. Pal­ce bo­le­śnie wbi­ły się w jej cia­ło.

– Au! – szarp­nę­ła, pró­bu­jąc się wy­swo­bo­dzić. – Puść.

– Prze­stań ucie­kać – usły­sza­ła ni­ski głos, rów­nie twar­dy i bez­względ­ny, co chwyt. Zdą­ży­ła jesz­cze za­re­je­stro­wać nie­na­gan­ną an­gielsz­czy­znę, pra­wie bez ak­cen­tu.

Od­wró­ci­ła się w stro­nę męż­czy­zny, ale po­przez plą­ta­ni­nę wła­snych wło­sów, któ­ry­mi nie­ustę­pli­wy wiatr tar­gał na wszyst­kie stro­ny, z tru­dem go wi­dzia­ła.

– Nie ucie­kam – za­pro­te­sto­wa­ła gwał­tow­nie, znów pró­bu­jąc się uwol­nić, ale bez­sku­tecz­nie. – Mógł­by mnie pan pu­ścić?

– Nic z tego, pan­no Bern.

Wie­dzia­ła już, kim jest ten wy­so­ki męż­czy­zna, i zim­ny dreszcz prze­biegł jej po krę­go­słu­pie, gdy jed­ną ręką sta­ra­ła się ujarz­mić wło­sy. Gio­van­ni Mar­cel­lo był nie tyl­ko wy­so­ki, ale tak­że im­po­nu­ją­co bar­czy­sty. Miał gę­ste czar­ne wło­sy, ja­sne oczy i wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we. Na peł­nym war­gach igrał gry­mas nie­chę­ci. Wi­dzia­ła jego zdję­cia w in­ter­ne­cie. Nie było ich wie­le, bo nie uczest­ni­czył w wy­da­rze­niach to­wa­rzy­skich tak czę­sto, jak jego brat An­to­nio. Na każ­dym jed­nak pre­zen­to­wał się nie­na­gan­nie, wręcz olśnie­wa­ją­co. I tyl­ko jego wzrok po­zo­sta­wał zim­ny i wro­gi. Zu­peł­nie jak te­raz.

Gdy ją pu­ścił, zro­bi­ła krok w tył, by choć odro­bi­nę zwięk­szyć dy­stans mię­dzy nimi.

– A po­dob­no nie ucie­kasz – wark­nął.

– Nie ucie­kam i nie ma po­wo­du, żeby pan na mnie po­krzy­ki­wał.

– Źle się pani czu­je, pan­no Bern? Coś z pa­nią nie tak? Ja­kieś pro­ble­my?

– Dla­cze­go pan pyta?

– Bo wła­śnie po­rzu­ci­łaś dziec­ko na pro­gu mo­je­go domu – rzu­cił ze zło­ścią.

– Nie po­rzu­ci­łam. Jest pan jego stry­jem.

– Sta­now­czo ra­dzę, że­byś za­bra­ła je z po­wro­tem, za­nim zja­wi się po­li­cja.

– Pro­szę bar­dzo, niech się zja­wi. Niech wresz­cie cały świat po­zna praw­dę.

Uniósł jed­ną brew.

– A więc jed­nak nie jest z tobą do­brze.

– Jest bar­dzo do­brze – za­pro­te­sto­wa­ła. – Nie może być le­piej. Na­wet pan nie ma po­ję­cia, ile tru­du wło­ży­łam w to, żeby pana od­na­leźć. Mie­sią­ce po­szu­ki­wań, nie wspo­mnę już o pie­nią­dzach, któ­re na to wy­da­łam, ale wresz­cie się uda­ło, je­ste­śmy tu, sto­imy twa­rzą w twarz i mo­że­my po­roz­ma­wiać o pań­skiej od­po­wie­dzial­no­ści.

– Je­dy­ne, co mam ci do po­wie­dze­nia, to za­bie­raj dzie­cia­ka…

– Pań­skie­go bra­tan­ka – pod­su­nę­ła gład­ko.

– I wra­caj do domu, za­nim sy­tu­acja zro­bi się nie­przy­jem­na dla wszyst­kich.

– My­śli pan, że je­stem tu dla przy­jem­no­ści? Po­trze­bu­ję pań­skiej po­mo­cy. Mi­cha­el po­trze­bu­je.

– Ty i to dziec­ko to nie mój pro­blem – od­po­wie­dział bez­względ­nie.

– Mi­cha­el jest jed­nym z was. To Mar­cel­lo. Jest je­dy­nym sy­nem pań­skie­go bra­ta i po­wi­nien być chro­nio­ny przez swo­ją ro­dzi­nę.

– Nic z tego.

– To się jesz­cze oka­że.

Zmru­żył oczy, ich lo­do­wa­ty błę­kit czę­ścio­wo skry­ły czar­ne rzę­sy.

– Ko­niecz­nie chcesz mnie roz­draż­nić – po­wie­dział z nie­chę­cią.

– A dla­cze­go nie? Przez ostat­nie mie­sią­ce nie robi pan nic in­ne­go, tyl­ko mnie iry­tu­je. Nie od­po­wia­da pan na te­le­fo­ny, mej­le, więc oso­bi­ście prze­ka­zu­ję to, co na­le­ży do pana. – Aku­rat to nie była praw­da. Nie za­mie­rza­ła zo­sta­wić mu Mi­cha­ela, ale na ra­zie nie mu­siał o tym wie­dzieć. Po­trze­bo­wa­ła fi­nan­so­we­go wspar­cia. Od kil­ku mie­się­cy nie cho­dzi­ła do pra­cy. Sze­fo­stwo co­raz bar­dziej się nie­cier­pli­wi­ło. Żą­da­no, żeby wresz­cie wró­ci­ła. Nie było jej stać na wy­na­ję­cie niań­ki i nie mia­ła ni­ko­go, kto po­mógł­by jej za­jąć się dziec­kiem. Wszyst­kie za­osz­czę­dzo­ne pie­nią­dze wy­da­ła w cza­sie bez­płat­ne­go urlo­pu, któ­re­go jej udzie­lo­no z wiel­ką ła­ską, je­dy­nie przez wzgląd na dra­ma­tycz­ne oko­licz­no­ści, w ja­kich się zna­la­zła.

– Chy­ba nie je­steś szcze­gól­nie ko­cha­ją­cą cio­cią. Po­rzu­casz dziec­ko swo­jej wła­snej sio­stry…

– To tak­że dziec­ko An­to­nia. Je­śli przy­po­mi­nasz so­bie lek­cje bio­lo­gii, żeby do­szło do za­płod­nie­nia po­trzeb­ne jest ja­jecz­ko i na­sie­nie… – prze­rwa­ła, po­wstrzy­mu­jąc gorz­kie sło­wa ci­sną­ce jej się na war­gi. Ju­liet za­wsze była po­strze­lo­na i nie­prak­tycz­na, ży­ją­ca ma­rze­nia­mi o ser­dusz­kach, kwia­tach, dro­gich sa­mo­cho­dach i za­moż­nym chło­pa­ku. – Do­ku­men­ty z wy­ni­ka­mi te­stu DNA są w tor­bie, któ­rą ci zo­sta­wi­łam. Masz tam czar­no na bia­łym, kto jest oj­cem. Znaj­dziesz tam też do­ku­men­ty do­ty­czą­ce dziec­ka. Ja zro­bi­łam swo­je. Te­raz two­ja ko­lej.

Ski­nę­ła gło­wą i od­wró­ci­ła się w stro­nę za­cu­mo­wa­nej tak­sów­ki, wdzięcz­na, że prze­woź­nik wciąż na nią cze­kał. Nie spo­dzie­wa­ła się, że Gio­van­ni znów ją zła­pie, tym ra­zem za kark. Cie­płe pal­ce ob­ję­ły miej­sce, po­ni­żej ku­cy­ka.

– Ni­g­dzie pani nie po­je­dzie, pan­no Bern, a przy­naj­mniej nie bez dziec­ka.

Jego głos ob­ni­żył się o jed­ną okta­wę, do­tyk nie spra­wiał jej bólu, ale zro­bi­ło jej się sła­bo. Po cie­le prze­szedł dreszcz, zu­peł­nie jak­by pal­ce męż­czy­zny były pod na­pię­ciem. Gdy ob­ró­cił ją ku so­bie, jej ręce po­kry­ły się gę­sią skór­ką, a każ­dy cen­ty­metr cia­ła stał się dziw­nie uwraż­li­wio­ny.

Spoj­rza­ła w jego lo­do­wa­te nie­bie­skie oczy i zro­bi­ło jej się go­rą­co, a za­raz po­tem zim­no. Nie bała się, ale uczu­cie, ja­kie­go do­zna­wa­ła, było zbyt in­ten­syw­ne, zbyt gwał­tow­ne, by mo­gła je uznać za przy­jem­ne.

– Po­wi­nien pan bar­dziej nad sobą pa­no­wać i nie znę­cać się nade mną, przy­naj­mniej pu­blicz­nie, si­gnor Mar­cel­lo – rze­kła z moc­no bi­ją­cym ser­cem.

– A to, dla­cze­go?

Znów spoj­rza­ła mu w oczy, ale tym ra­zem nie było w nich prze­ni­kli­we­go chło­du. Błysz­cza­ły siłą i de­ter­mi­na­cją. Było w nich coś ta­kie­go, co od­bie­ra­ło jej dech w pier­si. Pró­bo­wa­ła ze­brać my­śli, ale cha­ry­zma, jaką pro­mie­nio­wał, po­zba­wia­ła ją zdol­no­ści lo­gicz­ne­go my­śle­nia.

– Zda­je pan so­bie spra­wę, że robi nie­złe przed­sta­wie­nie dla pa­pa­raz­zich? – wy­szep­ta­ła. – Zdję­cia, na któ­rych pan mnie szar­pie, nie będą do­brze wy­glą­da­ły w ju­trzej­szych ga­ze­tach. Oba­wiam się, że to będą bar­dzo kom­pro­mi­tu­ją­ce dla pana zdję­cia.

– Kom­pro­mi­tu­ją­ce… – prze­rwał, jak­by do­pie­ro te­raz zdał so­bie spra­wę, co robi. Na­tych­miast cof­nął rękę i po­spiesz­nie obej­rzał się za sie­bie. Gdy do­strzegł kil­ka wy­mie­rzo­nych w sie­bie apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych, jego oczy po­ciem­nia­ły.

– Coś ty zro­bi­ła? – syk­nął.

– Zro­bi­łam to, co na­le­ża­ło – od­par­ła szorst­ko. – Nie chciał pan po­znać swo­je­go bra­tan­ka, ale te­raz cały świat się do­wie, że syn pań­skie­go bra­ta po­wró­cił na łono ro­dzi­ny.

Gio­van­ni Mar­cel­lo wziął po­wo­li je­den głę­bo­ki od­dech, po chwi­li ko­lej­ny. Zo­stał ośmie­szo­ny. Przez pod­stęp­ną, chci­wą i wy­ra­cho­wa­ną Ame­ry­kan­kę. Gar­dził ta­ki­mi na­cią­gacz­ka­mi, bez su­mie­nia i bez skru­pu­łów.

– Ty ich tu ścią­gnę­łaś – rzu­cił oskar­ży­ciel­sko. Ra­chel nie róż­ni­ła się ni­czym od swo­jej ła­sej na pie­nią­dze sio­stry.

– Ow­szem – po­twier­dzi­ła.

– I naj­wy­raź­niej je­steś bar­dzo z sie­bie za­do­wo­lo­na.

– Je­stem za­do­wo­lo­na, że zmu­si­łam pana do opusz­cze­nia kry­jów­ki.

– Ni­g­dy się nie ukry­wa­łem. Wszy­scy wie­dzą, że tu jest mój dom i że tu pra­cu­ję.

– W ta­kim ra­zie dla­cze­go do­pie­ro te­raz do­stą­pi­łam ła­ski roz­mo­wy z pa­nem? Wie­lo­krot­nie zo­sta­wia­łam wia­do­mo­ści przez pań­skie se­kre­tar­ki, ale ni­g­dy nie do­cze­ka­łam się od­ze­wu.

Pa­trzył na nią ze zło­ścią. Kim była, żeby się do­ma­gać spo­tka­nia? Od sa­me­go po­cząt­ku jej sio­stra chcia­ła tyl­ko jed­ne­go – do­brać się do for­tu­ny ro­dzi­ny Mar­cel­lo. Ju­liet Bern nie była za­ko­cha­na w jego bra­cie, tyl­ko w jego pie­nią­dzach. Wie­dzia­ła, że tra­fi­ła na na­dzia­ne­go go­ścia i po­sta­no­wi­ła z tego sko­rzy­stać. Po jej śmier­ci pa­łecz­kę prze­ję­ła Ra­chel. Ko­lej­na łow­czy­ni bo­ga­tych męż­czyzn. Od­ra­ża­ją­ce. Już daw­no temu do­stał lek­cję, by nie ufać ko­bie­tom. Zwłasz­cza tym o słod­kich, nie­win­nych bu­ziach.

– Nic ci nie je­stem wi­nien, ani ja, ani moja ro­dzi­na. Two­ja sio­stra nie żyje, mój brat rów­nież.

– Ju­liet mó­wi­ła, że ma pan ser­ce z lodu i te­raz wi­dzę, że mia­ła ra­cję.

– A co? My­śla­łaś może, że spró­bu­jesz mnie usi­dlić, tak jak Ju­liet usi­dli­ła mo­je­go bra­ta?

– Ni­ko­go nie pró­bu­ję usi­dlić – wy­ce­dzi­ła z obu­rze­niem. Krew ude­rzy­ła jej do gło­wy. – Ni­g­dy ni­ko­go nie wy­ko­rzy­sta­łam. To nie w moim sty­lu, si­gnor Mar­cel­lo. Mam moc­ny krę­go­słup mo­ral­ny, a pan nie jest kimś war­tym uwa­gi. To, że ma pan wła­dzę i ma­ją­tek, nie czy­ni pana szcze­gól­nie in­te­re­su­ją­cym. A jed­nak, przy­zna­ję, że pań­skie pie­nią­dze mogą po­móc ma­łe­mu chłop­cu, któ­ry po­trze­bu­je wspar­cia.

– Wzru­sza­ją­ce – prych­nął po­gar­dli­wie. – Ocze­ku­jesz okla­sków?

– Ocze­ku­ję, że udo­wod­ni pan, że ma su­mie­nie.

Ką­tem oka Gio­van­ni do­strzegł, że je­den z fo­to­re­por­te­rów pod­szedł bli­żej. Przed­sta­wie­nia ciąg dal­szy, a wszyst­ko przez tę dziew­czy­nę, któ­ra spro­wo­ko­wa­ła go, by wy­biegł za nią z pa­laz­zo. Sto­jąc na cze­le ro­dzin­ne­go biz­ne­su, cięż­ko pra­co­wał nad tym, by oso­bi­ste ży­cie nie było po­żyw­ką dla bru­kow­ców. Pra­wie de­ka­dę za­ję­ło mu od­bu­do­wa­nie ma­jąt­ku i re­pu­ta­cji, ale w koń­cu na­zwi­sko Mar­cel­lo znów brzmia­ło dum­nie i bu­dzi­ło po­wszech­ny re­spekt. Nie było ła­two, ale ko­niec koń­ców osią­gnął cel. I wła­śnie te­raz, gdy wszyst­ko się ukła­da­ło, prze­klę­ta Ame­ry­kan­ka mo­gła spra­wić, że znów ich ro­dzi­na po­ja­wi się w plot­kar­skich ru­bry­kach. Nie mógł do tego do­pu­ścić.

– Nie za­mie­rzam kon­ty­nu­ować tej roz­mo­wy na uli­cy – oświad­czył. – I nie po­zwo­lę, byś ro­bi­ła z mo­jej ro­dzi­ny po­śmie­wi­sko.

– Na to już tro­chę za póź­no, si­gnor Mar­cel­lo. Je­ste­śmy na ce­low­ni­ku. Gwa­ran­tu­ję, że w prze­cią­gu go­dzi­ny zdję­cia uka­żą się in­ter­ne­cie. Ta­blo­idy za­pła­cą za…

– Wiem, jak dzia­ła­ją ta­blo­idy – od­parł z po­nu­rą miną.

– Więc za­pew­ne rów­nież i to pan wie, że dla wszyst­kich to bę­dzie pa­sjo­nu­ją­ca hi­sto­ria. Plot­kom nie bę­dzie koń­ca. Ja, wrę­cza­ją­ca pań­skie­mu pra­cow­ni­ko­wi nie­mow­lę, chwi­lę po­tem pan bie­gnie za mną i robi mi awan­tu­rę przy po­sto­ju wod­nych tak­só­wek. – Zro­bi­ła pau­zę. – Nie le­piej by było, gdy­by pan po pro­stu ode­brał ode mnie te­le­fon?

Omiótł spoj­rze­niem jej twarz. Po­wró­ci­ło do nie­go nie­mi­łe wspo­mnie­nie ko­bie­ty bar­dzo po­dob­nej do Ra­chel Bern… Ko­lej­na pod­stęp­na pięk­na bru­net­ka. Ode­pchnął od sie­bie ob­raz by­łej na­rze­czo­nej, Ade­li­sy, i sku­pił się na tym, co dzia­ło się tu i te­raz. Nie mógł po­wstrzy­mać fo­to­re­por­te­rów przed ro­bie­niem zdjęć ani bru­kow­ców przed ich opu­bli­ko­wa­niem, ale mógł za to zro­bić coś, co po­psu­ło­by pla­ny Ra­chel. Za­wia­do­mi­ła me­dia, aby na oczach ca­łej We­ne­cji go skom­pro­mi­to­wać, więc niech też weź­mie w tym udział.

Oto­czył ją ra­mie­niem w ta­lii, dru­gą ręką zaś uniósł jej pod­bró­dek. Zo­ba­czył w ciem­no­brą­zo­wych oczach pa­ni­kę, ale nie za­mie­rzał się za­trzy­mać w pół dro­gi. Po­chy­lił się i przy­krył jej usta swo­imi.

Po­czuł, że cała ze­sztyw­nia­ła, że jest prze­ra­żo­na, i sta­rał się ją uspo­ko­ić de­li­kat­nym do­ty­kiem warg. Nie było mu ła­two, bo wciąż był wście­kły i naj­chęt­niej dał­by jej na­ucz­kę, a jed­nak nie mógł za­prze­czyć, że jej usta były mięk­kie i cie­płe. Przy­su­nął ją jesz­cze bli­żej do sie­bie, draż­niąc ko­niusz­kiem ję­zy­ka war­gi. Wy­da­ła z sie­bie ci­chy, za­chryp­nię­ty dźwięk, któ­ry jed­nak nie był pro­te­stem, a wy­ra­zem roz­ko­szy. Za­la­ła go fala po­żą­da­nia, w se­kun­dę do­pro­wa­dza­jąc do go­to­wo­ści. Ca­ło­wał ją te­raz moc­niej, głę­biej. Była w tym sło­dycz, ogień, a jed­no­cze­śnie ja­kaś nie­win­ność, któ­ra po­bu­dza­ła go jesz­cze bar­dziej. Gdy ich ję­zy­ki się złą­czy­ły, po­czuł, że drży, że od­dy­cha z tru­dem. Od daw­na nie czuł ta­kie­go po­żą­da­nia. Mi­nął rok i sześć mie­się­cy od ze­rwa­nia z ostat­nią ko­chan­ką. Oczy­wi­ście spo­ty­kał się po­tem z róż­ny­mi ko­bie­ta­mi, ale z żad­ną z nich nie spał. Jak by mógł, sko­ro były mu zu­peł­nie obo­jęt­ne. Zu­peł­nie jak­by śmierć An­to­nia spo­wo­do­wa­ła u nie­go ja­kieś odrę­twie­nie. Aż do te­raz.

Nie­spo­dzie­wa­nie pu­ścił Ra­chel i cof­nął się o krok. Sta­ła przed nim bez ru­chu, oszo­ło­mio­na i zde­pry­mo­wa­na tym, co się sta­ło.

– To po­win­no dać two­im przy­ja­cio­łom pa­pa­raz­zim świet­ny ma­te­riał na sprze­daż. My­ślisz, że te­raz na­pi­szą o dziec­ku czy o kłót­ni ko­chan­ków, na­mięt­nych po­ca­łun­kach i emo­cjo­nal­nym po­że­gna­niu?

– Dla­cze­go pan to zro­bił? – wy­ją­ka­ła, czu­jąc, jak palą ją po­licz­ki.

– Bo to jest moje mia­sto i mój dom, a ty przy­je­cha­łaś tu nie­pro­szo­na. Je­śli w pra­sie musi się uka­zać ja­kaś hi­sto­ria, to bę­dzie to tyl­ko i wy­łącz­nie moja wer­sja, a nie two­ja.

– Jaka wer­sja, si­gnor Mar­cel­lo?

– Daj­my spo­kój tym ofi­cjal­nym for­mom. Je­stem Gio­van­ni, dla ro­dzi­ny i bli­skich przy­ja­ciół, Gio. Ty też mo­żesz się tak do mnie zwra­cać. A ja będę mó­wił do cie­bie Ra­chel.

– Wo­lał­bym jed­nak po­zo­stać przy ofi­cjal­nej for­mie.

– Ale to nie brzmi na­tu­ral­nie – od­parł, od­gar­nia­jąc po­ufa­łym ge­stem z jej po­licz­ka ko­smyk wło­sów. Skó­rę mia­ła mięk­ką i de­li­kat­ną, tak jak usta. Wciąż czuł w lę­dź­wiach po­żą­da­nie. Coś nie­spo­ty­ka­ne­go po mie­sią­cach ża­ło­by i pust­ki. – Nie je­ste­śmy już nie­zna­jo­my­mi. Mamy te­raz wspól­ną hi­sto­rię, któ­ra wszyst­kich za­chwy­ci. Sama tego chcia­łaś.

– O tak, z pew­no­ścią wszyst­kich za­chwy­ci fakt, że wy­parł się pan wła­sne­go bra­tan­ka i od­mó­wił mu po­mo­cy.

– O ile to jest mój bra­ta­nek.

– Wie pan do­brze, że nim jest. Wy­sła­łam jego akt uro­dze­nia, a je­śli pan chce, mo­że­my po­wtó­rzyć ba­da­nie DNA…

Nie po­zwo­lił jej do­koń­czyć, tyl­ko raz jesz­cze ją przy­gar­nął, wsu­wa­jąc dło­nie w ciem­ne dłu­gie wło­sy, i moc­no po­ca­ło­wał.

Nie opie­ra­ła się. Po­zwo­li­ła, by ję­zy­kiem roz­chy­lił war­gi i po­głę­bił po­ca­łu­nek. Gdy po chwi­li uniósł gło­wę i po­pa­trzył w jej oczy, zo­ba­czył, że za­brał jej całą wolę wal­ki.

– Po­win­naś była bar­dziej do­ce­niać prze­ciw­ni­ka, Ra­chel – po­wie­dział ci­cho, kciu­kiem gła­dząc roz­pa­lo­ny po­li­czek. – A już z pew­no­ścią bar­dziej do­ce­nić mnie.
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